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W dniu 3-go m aja 1791 roku  d o ­
konał się w  Polsce ak t wielki. W tym  
bow iem  dniu została  ogłoszona i za­
przysiężona now a konstytucja, o p a rta  
na zasadach rów ność ' i miłości bliź­
niego. D opiero k iedy część szlachty 
swem  postępow aniem  zepchnęła oj­
czyznę w  przepaść, ocknęła się i rzu­
ciła się do ra tunku  tej resztki ojczyzny, 
k tó re  ieszcze pozostały. Zebrał się 
Seim Wielki w  roku 1788, k tó ry  uło­
żył tę  now ą konstytucję. Posłuchajm y 
co mówi artyku ł IV tej konstucji 
o chłopach i w ło śc ian ach :

„Lud rolniczy, z p o d  k tó rego  ręki 
płvnie najobfitsze bogactw  krajow ych 
źródło, k tó ry  najliczniejszą w  narodz;e 
stanow i ludność, a zatem  najJzielniej' 
szą kraju siłę, tak  przez spraw iedli­
wość, ludzkość i obow iązki chrześci­
jańskie, jako i przez własny interes 
d o b rze  zrozum iany, pod  opiekę p ra ­
w a i rządu krajow ego przyjmujemy, 
s tan o w iąc : iż o d tąd  jakiebykolw iek 
sw obody, nadan ia  lub um ow y dzie­
dzica z w łościanam i d ó b r sw oich au­
tentycznie ułożyli, ...układy takow e... 
tak wiązać mają, iż ich nigdy sam o­
dzielnie odm ieniać nie będą m ocni."

Dalej artykuł IV g łosi: „O głaszam y 
w olność zupełną dla w szystkich ludzi, 
tak  now oprzybyw ających, jako i tych, 
k tórzyby pierw ej z kraju oddaliw szy 
się teraz do ojczyzny pow rócić chcieli; 
tak  dalece: iż każdy człowiek do  państw  
R zeczypospolitej now o przybyły lub 
pow racaiący, jak tylko stanie nogą na 
ziemi polskiei, wolnym  jest zupełnie 
użyć przem ysłu sw ego, jak i gdzie chce".

Frcwo \imWw
D ługo i m ozolnie głowili się ludzie 

nad  urządzeniem  u stro ju  ładu  i po­
rządku tego św iata. W  początkach 
sw oich dziejów  ludzkość żyła w s ta ­
nie dzikości i barbarzyństw a, co było 
pow odem , że tylko silni panow ali 
nad słabym i. Po wielu w iekach m ąk 
i fcatuszy zaczęto przem yśliw ać nad 
w prow adzeniem  u lepszeń  stosunków  
życiow ych. Aby nadać życiu ludzkie­
mu pew ne form y, w prow adzono re- 
ligje, m ające na  celu regulow anie 
i ujm ow anie w pew ne p rzep isy  m ię­
dzy w olnością, a swaw olą. Kiedy to 
okazało się n iew ystarezającem , w pro­
w adzono ustró j sądownictw-a z roż­
nem  ustaw odaw stw em , co rów nież 
stanow ić miało regulator, m ający za 
zadanie kierow nictw o i w ym iar sp ra ­
w iedliwości.

N ajnow szym  zaś ustro jem  społe­
czeństw , s ta ł się parlam entaryzm , ja ­
ko ciało ustaw odaw cze, p rzeo b raża­
jący  w iele krajów  z państw  absolu- 
tystycznych , na konsty tucy jne , a dzię­
ki konsty tucji, ia  repub likańsk ie  i 
dem okratyczne. P arlam en taryzm  w 
dziejach ludzkości w najnow szych

W idzim y więc, że K onstytucja 3-go 
M aja d aw ała  nam  chłopom , wolność 
osobistą i zapew niała nam  opiekę 
rządu. A  że się nam  opieka tak a  n a­
leżała, potw ierdziła sam a szlachta, bo  
trzeba wiedzieć, że szlachta ko n sty ­
tucję uk ładała  ; w idocznie w idziała, że 
P olska pańszczyźniana, P olska szla­
checka, bez w spółudziału całego n a­
rodu  istnieć nie może. Tak, to  było 
w  XVIII w ieku.

Tym czasem  teraz w w ieku XX rózn. 
P o toccy , Lubom irscy i inni chcą nas 
zakuć na now o w  :arzmo. Lecz się im 
to  nie uda, bo  myśmy już na tyle 
uśw iadom ieni, że się nie dam y zjeść 
w  kaszy. My m am y 'ró w n e  p raw a 
z w am i, chłopscy dobrodzieje i wy­
drzeć ich sobie nie dam y, bo  myśmy 
przelewali za Polskę sw ą krew  i z na­
szego tru d u  i krw i Polska pow stała  
w olna.

Zakasaw szy rękaw y weźmy się do 
pracy nad  dolą w łasną i współbraci. 
Moje słow a nie są pożyczane, piszę 
co myślę, a jeśli są "akieś usterki, to  
proszę mi łaskaw ie darow ać. W zywam  
was, spieszcie pod  sztandar S tronn i­
ctw a C hłopskiego, jedynego stronn i­
ctw a, k tó re  walczy o nasze praw a, 
jednajcie p renum eratorów , bo  tak  w al­
cząc o swoje p raw a musimy zwycię­
żyć.

Oby' dał Bóg, żeby się połączyły 
chłopskie stronnictw a, bo  jeśli się po ­
łączą, ' to  w tedy  zw ycięstw o pew ne.

Frączek W ładysław
R akszaw a p ow ia t Łańcut.

czasach oddał też wielkie usługi, 
przez w ydaw anie pożytecznych  praw. 
Jednem  z praw  parlam entów  jest 
praw o w noszenia do rządu  interpela- 
cyj w spraw ach , w których w ym aga 
tego konieczność. A tych konieczno­
ści nigdy nie zabraknie, bo ludzie 
nie są aniołam i.

Religja np. M ojżesza w prow adziła 
10 przykazań, k tó re  i C hrystus nie 
zn.ósł i skasow ał, uw ażając je za po­
trzebne  i pożyteczne. A jednak  mimo, 
że stoją ludzie na straży  tego, aby 
p rzep isy  te  były ściśle w ykonyw ane, 
dzieje się tak, że są  one łam ane i 
gw ałcone w sposób nieraz aż nadto 
jaskraw y, P iąte p rzykazan ie w yraźnie 
zakazuje zabijać, a tym czasem  nie- 
tylko sądy  skazują na śm ierć p rze­
stępców , lecz w czasie w ojny najpo­
rządniejsi i najpożyteczniejsi obyw a­
te le  krajów , szli pod rozkazem  innych, 
na śm ierć w liczbie m iljonow, A więc 
p rzykazania obow iązują i nie obo­
w iązują. Dla jednych  są one dogm a­
tam i n ietykalnem i, a dla drugich św ist­
kiem  papieru . A jakże!

A u staw o d aw stw o ? W  czasie spo 
koju, gdy złodziej u k rad ł bułkę, był 
za to  karany , a w czasie w ojny rzą­
dy okradały  swoich obyw ateli na g ru ­

be m iljardy przez inflakcję, to w szy st­
ko w porządku, bo co wolno jednym , 
tego nie wolno drugim . I tak  też róż­
ne praw a i u staw y  łam ią n ieraz różni 
w różny sposób. Zdaw ałoby się, że 
rządy  i urzędnicy  pow inni św iecić 
swoim przykładem  i stać na straży  
ładu  i porządku społecznego. W  prak- 
tycznem  życiu widzimy, że ci naj­
więcej i najbardziej się „m ylą". Is tąd  to 
pom yłki te  są  pow odem , że posłow ie 
zm uszeni są na różne niew łaściw ości, 
a naw et, pow iedzm y otw arcie, k rzyw ­
dy w nosić do rządu, do różnych m i­
n istrów  in terpelacje , żądając w nich 
u sun ięcia  tego, co n ie pow inno m ieć 
m iejsca. In terpelaey j tak ich  w Sej­
m ie polskim  w niesiono znaczną ilość.

W olałby tego uniknąć i nie mieć in te r­
pelacji. To też nowo w niesiony do 
Sejm u projekt jedynkow y zm iany 
konsty tucji w prow adza przepis, że 
na in terpe lac je  potrzeba będzie p rze ­
szło 70 poselskich  podpisów , zam iast 
obecnych  15. Co to za postęp , aż 
radość bierze!

Cóż to w ięc zn aczy ?  Ano to, że 
gdy się przepis ten  w now ym  p ro ­
jekcie konsty tucy jnym  stan ie  praw em , 
to Wy, B racia Chłopi, choćbyście nie 
w iem  jak  czuli się przez jakiegoś 
d raba pokrzyw dzeni, siedźcie cicho, 
bo poseł in terpelacji w Sejm ie w nieść 
n ie może, bo tak ą  ilość podpisów  
zebrać m u będzie rzeczą trudną.

Czy w noszenie in terpe laey j spraw ia 
posłom  przy jem ność, że ich tak  licz­
nie w noszą? Nie. Nie czynią oni tego 
z przyjem ności, lecz z konieczności.

Ile tam  w ym ierzono podatków  
n iesłusznie, tego ani na wołowej sk ó ­
rze sp isać się m e da. Jak  k toś k a­
m izelkę albo spodnie sąsiadow i uszy ­
je, już podatek, jak  ulepi wazonik 
na  kw iatek lub garnuszek  na wodę, 
płać podatek , bo w yw iózł do m iasta 
na sprzedaż. To sam o, gdy k toś zro­
bił konew kę lub  cebrzyk i chce w 
m ieście sprzedać, już kupuj paten ta , 
boś przem ysłow iec p ierw szej k lasy !

A co rob ią K asy ch o ry ch ?  W y sy ­
ła ją  szpiegów  po w siach, czy gdzie 
nie staw ia się chałupy. Jeżeli tak , płać 
ubezpieczenia za robotników . Pod 
m iastam i gospodarze chow ają dziew ­
kę czy parobka, m uszą płacić K asę 
chorych, bo im tu zagraża w iększe 
niebezpieczeństw o życia, tak  zdała od 
m iasta . A w sądach  też nie je s t tak , 
jak  być pow inno. I dlatego posłow ie 
w noszą w Sejm ie in terpe lacje  i w 
nich w ykazują ła jdac tw a naszej b iu ­
rokracji...

W ysoki Rządzie ! . Zrób najp ierw  
porządek  po urzędach, poucz jak  się 
m a prow adzić k lasa  urzędnicza, aby 
chłopi nie mieli podstaw ' do narzekań , 
to nie trza  blisko 80 podpisów  w p ro ­
w adzać na in terpelację , lecz gdy tego 
niem a, chłopi się m uszą bronfć tem  
czem mogą. Spraw iedliw ość niech w 
Polsce raz n astan ie !

Poseł .Jan Sobek


